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wypróbowanych zasad, znanego z patryotyzmu, zro- ścian pałacowych, na łonie przecudownej nadmorskiej czeństwa. Oby wzór ten znalazł jak najliczniejszych 
biono syonistę, zrobiono sojusznika haidamaków. przyrody. Tutaj z całą swobodą oddają się rozryw- naśladowców nietylko we Włoszech.
Przeliczono się tylko, że członkowie Izby adwokackiej kom i zabawom sportowym, nie zapominając jednak _ _ _ _ _ _ _ _
są ludźmi zbyt poważnymi, zbyt dobrze 
znającymi stosunki we Lwowie, by mo- 
gli pójść na lep tanich frazesów. Ogro­
mna też większość członków Izby po­
witała wybór dr. Aschkenazego z szcze- 
rem zadowoleniem i uznaniem.

2 lycia włoskiej rodziny królewskiej.
Włoska rodzina królewska w zaciszu 

swego domowego ogniska prowadzi 
żywot, jakiegoby się nie powstydziła 
pierwsza lepsza rodzina mieszczańska.
—  Królowa Helena jest idealną żoną 
i matką, która większą część czasu po­
święca wychowaniu dzieci i dozoruje ich 
osobiście, nie zdając się, jak to niestety 
czyni wiele naszych dam „z to warzy stw a“, 
na bony lub guwernantki. Pod okiem 
matki rozwijają się też malcy w całej 
pełni i przysposabiają się do trudnego 
zawodu, jaki ich czeka w niedalekiej 
przeszłości. Prócz zajęć umysłowych 
zwracają królestwo nader baczną uwagę 
na rozwój fizyczny młodego pokolenia, 
które wiele czasu spędza na rozmai­
tych zabawach na świeżem powietrzu 
i przez to hartuje się znakomicie. Szcze­
gólniej w czasie wakacyjnym, gdy rodzina 
królewska bawi w S in  Rossore, młodzież 
bawi się wybornie, spędzając prawie cały 
dzhń w olbrzymim parku i na brzegu 
morza.

Jedną z najulubieńszych rozrywek 
królewiczów jest spinanie się po drze­
wach, w tej też pozycyi przedstawia 
ich zamieszczona w niniejszym numerze
fotografia. Patrząc na tę rozbawioną z gyeia włoskiej rodziny królew skiej: Dzipci królestwa w parku San Rossore (Księżniczki Joanna, Jolanda Małgorzata,
czwórkę mktby nawet me przepuścił iz Mafalda . n tronu Humb
ma przed sobą przyszłego władcę z)edno-
czonvch Włoch i trzy jego siostrzyczki.

Dzieci odziedziczyły po matce jak wiadomo i o umysłowem kształceniu, w którem robią również \ A / i p H p ń r z v c u  n n ć r m i  P a r \ / ż f »  
córce króla Mikołaja czarnogórskiego, me tylko uj znakomite postępy. w i e u e n w y c y  g o ś ć m y  T d r y ^ a .
mującą powierzchowność i nader miłe obejście, ale Wogóle włoska rodzina królewska może stano- G iy w roku zeszłym spora gromadka municy- 
nadto zamiłowanie swobody, tę cnotę, którą tak wić wzór dla każdego małżeństwa, jak należy wy- palnych rad ów Paryża wraz z prezydentem swyffi
szczyci się każdy wolny syn Czarnogórza, najbar chowywać młode pokolenie, by wyrosło na dzielnych na czele zjawiła się w Wiedniu jako goś ie naddunaj-
dziej też swojsko czują się zdała od sztywnych obywateli kraju i pożytecznych członków społe- skiej stolicy, goście bardzo ujmująco i serdecznie witani

i przyjmowani, powstała równo­
cześnie myśl całkiem naturalna, 
iż na grzeczność odpowiedzieć 
trzeba grzecznością, za wizytę 
rewizvtą zapłacić.

Upłynęło kilka miesięcy, nim 
do urzeczywistnienia planu przy­
szło. Dopiero w połowie b. m. 
wybrali się dość licznie radni 
miasta Wiednia z burmistrzem 
swym dr. eumayerem na czele 
nad uroczą S kwanę. Przyjazd 
nastąpił 15 stycznia. Na dworcu 
kolei wschodniej oczekiwała go 
ś i wiedeńskich deputacya pary­
skiej radv municypalnej z pre­
zydentem B lianem na czele. Po 
serde.cznem przywitaniu i odpo­
wiednich tak z jednej jak i z dru­
giej strony przemowach, udali 
się goście najpierw do hotelu, 
poczem nastąpiły zwyczajne, 
ofit-yalue przyięcia, bankiety, 
zwiedzauie urządzeń mieskich, 
muzeów, osobliwości miasta 
i t. d , jak zwykle w podobnych 
wypadkach, poczem po dniach 
kilku goście wied> ńscy opuścili 
Paryż, niewątpliwie niejedno 
miłe z paryskiego pobytu uwo- 
żąc wspomnienie.

Po zwiedzeniu Paryża poje­
chali członkowie wiedeńskiej rady 
miejskiej do Frankfurtu nad Me­
nem. celem przypatrzenia się 
i tamtejszym postępowym urzą­
dzeniom miejskim, poczem syci 
wrażeń, przeważuie bardzo mi­
łych, powrócili do pielesy domo­
wych w stolicy nuddunajskiej.

Z in d yjsk iej p o d ró ży : Widok niasta  Eaidarabad udekorowanego na przyjęcie pruskiego księcia.


